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Wojna komuny i socjalistów z hitlerowcami
W Wiedniu 7 zabitych i 30 rannych 

w Dortmundzie 2 zabitych i 12 rannych
WIEDEŃ. (A .T .). Na przed- j mundzie, gdzie miał wczoraj

mieściach Wiednia doszło wczo 
raj do krwawego starcia między 
socjalistami i hitlerowcami. Z o- 
kien Domu Robotniczego padło 
kilka salw w tderunku oddziału 
hitlerowców, maszerującego 
przez ulice. Dowódca oddziału 
hitlerowskiego pad* na miejscu 
trupem, trafiony kulą w czoło 
Oprócz niego zabitych został 6 
hitlerowców, 30  zaś odniosło ra 
ny.

Palicja przeprowadziła rewiz­
ję  w Domu Robotniczym, gdzie 
znaleziono kilkadziesiąt karabi­
nów i rewolwerów. Aresztowa­
no 60  osób.

BERLIN. (P .A .T .). W  Dort

Min. Zaleski w Paryżu
P A R Y Ż . (P A .T .) . W czoraj o godz. 

7.10 wiec*. p. wtłu. kp.aw *agranlcz- 
nych Zaleski przybył do Poryta,

W y b o ry  do senatu 
w e  Francji

PARYŻ- (A .T £ .J ,  W czoraj odbyły 
alf we Francji wybory uzupełniające do 
•cnatu. Stosownie do przepisów kon .ty 
tncji co trzy U u  odbywa się wybór 
jednej trzecie) senatorów. Wczuraj wy­
branych zoEtało 101 senatorów. 

Uzyskali mandaty senackie m. m. Poin 
care- obecny minister wojny Paul Bou 

I cour I b. minister finansów Cnarles Du-
roout.

Podział mandatów c pośród 53-ch na 
101) przedstawia »’ę aastępująco: ra­
dykałowi e 26, republikanie lewicowi 12, 
(epubUkanie prawicowi S, prawica 6, ra 
dykali prawicowi t. Socjaliści według 
dotychczasowych wyników nic odzys­
kali ani jednego

Wielki pożar w Łodzi
ŁÓDŹ. (T tl. w l). Nocy tib. przy ni. 

Z  kamera wybuchł pożar. który strawił 
budynek przeróbka drzewa W olfa Kur 
tza, oraz część tkalni, mieszczącej się 
w tymie domu. Pożar ugaszono jednak 
te  nad ranem wybuchł ponown e w tkal 
ni. Straty wynoszą około 150.000 zło­
tych.

Jutro walczy Kusccfrtski 
z  Iso - H d l o

na dystansie 8 Kim.
Zapowiedziany na w e z jra j 

Sensacyjny pojedynek Kusoeiń 
*k i —  Iso Hollo na dystansie 
5  kim. nie doszedł do skutku z 
Dowodu fatalnych warunków 
atm osferycznych.

Spotkanie odbędzie się jutro, 
Ł j. we wtorek o 4 po poi.

przemawiać konclerz Papen, do­
szło przed południem do krwa­
wych zaburzeń. W  walce, w któ 
rej brali udział hitlerowcy i ko­
muniści zabitych zostało 2 oso­
by, a 12 odniosło ciężkie rany. 
Policja, intcrwenjując w czasie 
starć użyła broni palnej, dając 
salwę do demonstrantów. Wśród 
zabitych jest jeden hitlerowiec i

jedna kobieta —  przechodzień, 
wśród ciężko rannych jest jeden 
policjant.

BEDLIN. (P .A .T .). W  Berli­
nie doszło do ostrych starć po­
między hitlerowcami a komuni­
stami. W  wyniku bójek 2 komu 
nistów odniosło ciężkie rany. Po 
licja interwenjowała, aresztując 
kilkanaście osób, u których skon 
iiskowano bioń palną.

Ubezpieczenia społeczne
pracowników umysłowych

Stosownie do naszej zapowie­
dzi, odbyto się w czoraj posie 
ćzenJe Rady Naczelnej Unji Zw. 
Zaw. Pracow n. Um ysł. Na po­
rządku dziennym znajdowały 

się najaktualniejsze zagadnie­
nia pracownicze ostatniej doby 

P o  w yczerpującej dyskusji na 
wniosek Komitetu W ykonaw ­
czego Unji Rada Naczelna per 
stanowiła zgłosić akces Unji 
do dwóch międzynarodówek pra 
cowniczych, a mianowicie do 
M iędzynarodowej Konfederacji

Opinia angielska o planach niemieckich

ilriKM lituj s t a  si umili Misie
LONDYN. (P .A .T .). Pismo an 

gielskie „Sunday Tim es" zbliżo­
ne do czynników rządowych, w 
artykule wstępnym, omawiając 
żądania Niemiec, stwierdza, że 
mogą one być zaspokojone, ale 
tylko wówczas, o ile Niemcy u- 
znają, że Traktatu Wersalskiego 
nie można zmieniać jednostron­
nie.

O ile Niemcy zgodzą się z 
tern, że Traktat Wersalski obo­
wiązuje ich, dopóki nie zostaną 
z niego zwolnione w drodze po­
wszechnego porozumienia, to tyi 
ko wówczas mogą liczyć na po­
parcie w Anglji swych żądań ró 
wnouprawmema. Bez takiego zo 
bowiązania konferencja czterech 
byłaby bezcelowa.

Francja pisze dziennik —  win 
na zredukować swą potęgę mili 
łarną, ale równocześnie Niemcy 
muazą zrezygnować z wszelkich 
piąnow wybudowania własnej 
potęgi militarnej, skierowanej 
przeciwko Polsce.

Jest to zdaniem „Sunday Time 
s‘a " , jedyną droga wiodąca do 
pokoju i porozumienia.

Największe i najbogatsze miasto na świecie

N ow y Jo rk  u progu ba n kru ctw a
LONDYN. (A .T .E .). Najwięk­

sze miasto na świecie, Nowy 
Jork znalazło się w trudnoś­
ciach płatniczych. Pensje urzęd­
ników miejskich na 1 listopada 
nie będą wypłacone. Utrzyma­

nie pomocy dla bezrobotnych, 
które pochłania wielkie sumy, 
jest wątpliwe.

Bankierzy odmówili udzielenia 
miastu pożyczki, żądając przed­
tem, aby władze miejskie wpro­

wadziły w życie surowy program 
oszczędnościowy, przewidujący 
znaczne zmniejszenie płac urzęd 
ników, zaniechanie inwestycyj o 
raz konwersję pożyczek miej­
skich.

Pracow ników  Um ysłowych w 
Paryżu  oraz do Międzynarodo 
wej Federacji Neutralnych O r  
ganizacyj Zawodowy :n P raco ­
wników Umysi. Najemnych w 
Strasburgu.

Diugą debatę wywołała spra­
wa ustosunkowania się Unji do 
zagadnienia reorganizacji ubez 
pieczeń społecznych. W  konse­
kw encji powzięto uchwałę, do­
m agającą się odrębnego ubez­
pieczenia em erytalnego dla pra­
cowników umysłowych.

W  odniesieniu do deficytu Z, 
U. P . U. w dziale świadczeń na 
rzecz bezrobotnych Rada Na­
czelna stwierdza, że pokrycie te 
go deficytu nie może być jedno 
stronnie złożone na barki ser 
mych pracowników. Przeżyw a­
ny kryzys wymaga pokrycia 
deficytu w drodze ofiarności ca  
lego społeczeństwa, a więc 
przez dopłary ze Skarbu Pań­
stwa, a przedewszystkietn 
przez odpowiednie dopłaty ze 
strony pracodawców.

Rada Naczelna wypowiedzia­
ła się również przeciw noweli­
zowaniu przepisów ubezpiecze­
nia pracowników umysł /wych.

Irlandja niepodległą republiką?
LONDYN. (P .A .T .). Pisma lon 

dyńskie, omawiając nicpowodze 
nie rokowań angielsko -  iriandz 
kich, zgodnie stwierdzają, że de 
Valera w najbliższym czasie zde 
cydowany jest obwołać w Irian

dji republikę, rozwiąże sejm i 
rozpisze nowe wybory pod has­
łem odłączenia się od Wielkiej 
Brytanji. Gdy w wyniku wybo­
rów de Valera uzyska taki man­
dat, nastąpi ogłoszenie niezależ­

nej, niepodległej republiki irlan­
dzkiej z de Yalerą, jako pierw­
szym prezyJentem.

Źródła irlandzkie 
tym wiadomościom.

zaprzeczają

Oszukańcze praktyki zbankrutowanego kupca

Na wyzysku pisarzy zarobił 180.000 zł.
Gdy wpadają na wędkę róż­

nych oszustów ludzie mało do­
świadczeni, to nic dziwnego, a- 
e w danym wypadku miało się 

do czynienia z ludźmi inteligent 
nymi, na którycli zbankrutowa­
ny kupiec z Nalewek, Wolf 
Szeps zarobił w ciągu jednego 
roku około 100.000 złotych, żeru

Bagdad -  Kair -  Jerozolima
Kpt. Kurpiński u  drodze powolne] do krain
KAIR. (P .A .T .). W czoraj w 

niedzielę o godz. 4-eJ przybył 
tu z Bagdadu k p t Karpiński. 
Czas lotu przez pustynię był re­
kordowy —  wynosił tylko 9 go­
dzin. Po drodze lotnik napotkał
burzę. Silnik pracował cały czas zolimy.

doskonale.
Karpiński powitany był na lot 

nisku przez personel poselstwa, 
przedstawicieli prasy i licznie 
zgromadzoną publiczność. Jutro 
rano Karpiński odlatuje do Jero

jąc na ciężkiej pracy lekarzy -  na 
ukowców.

Szeps założył firmę pod naz­
wą: Warszawska Ajencja W y­
dawnicza „Delta" (Elektoralna 
2G) z kapitałem zakładowym zą 
ledwie 2.000 zł. Wyciął „Podręcz 
nik djagnostyki i terapji" dla do 
ktorów. Lekarze, docenci i pro­
fesorowie w dobrej wierze stwo 
rżenia oryginalnej książki nauko 
wej, chętnie szli mu na rękę i 
pracę swoją większość oddała 
zupełnie bezpłatnie, a tylko dro­
bna część otrzymała śmiesznie 
małe honorarja w kwocie od 100 
do 200 zł.

Wydawca podkreślał niejed­
nokrotnie, że wypuszcza „pod­
ręcznik" ze względów patrjoty* 
cznych, ale jednocześnie nie za­
pominał i o sobie. Zamiast wy­
dać 2 .000 egz., zezwolonych 
przez autorów, wydał 4.500 eg-

zemplany po 25  zł. tom.
Niezależnie od tego, bez wie­

dzy auiorów, wydrukował z przy 
gotowanych matryc drugi na­
kład i puśęif te książki w świat. 
Zrobił to sprytnie. Wbrew obo­
wiązującym przepisom) nie za­
znaczył na książce, że jest to 
drugie wydanie, ażeby tym spo­
sobem oszukać autorów i zagar 
nąć cały dochód dla siebie.

Na oszukańczy ten manewr 
autorzy wnieśli skargę do pro­
kuratora, naskutek której Wolf 
Szepa wraz ze swoją żoną Mar- 
jeni Szeps będą odpowiadali za 
oszustwo i pogwałcenie praw au 
toiskich.

Nicsuntienym wydawcą zaję­
ły się władze śledcze, które za- 
sekwestrowały w firmie „Delta"
m atryce, zatrzym ując równo­
cześnie nielegalnie wydane ksią­
żki aa terenie całej P o lsk i

Nowe przepisy
0 godzinach handlu

V, najbliższych dniach ogłoszone bę 
dzie w ..Dzienniku Ustaw" rozjjorzą- 
dzeide Prezydenta Rzplitej, nowelizują­
ce dotychczasowe przepisy o godzinach 
handlu. Rozporządzenie, które wejdzie 
w tycie w 14 dni po ogłoszeniu, zawia 
ra szereg poważnych zraiau obchodzą­
cych na,tzersze warstwy ludność!.

Nowela przewiduje rozszerzenie go­
dzin handlu dla samoistnych sklepów 
tytoniowych 1 opalowych do 12 godzin 
ca dobę (dotychczas 10 godzin), dla 
wędlinijami, mleczarń i sklepów z pie­
czywem oo 13 godzin na dobę (dotycp 
czas 12).

Sklepy x owocami, wodą sodową, nu' 
r mą, napojami chlodzącetni I siody- 
-zaini, będą mogły handlować w czasie 
od 1-go niaja do 31-go października we 
wszystkie dni w tygodniu od 9  do 23, 
a w czas:e od 1-go listopada do 30-go 
kwietnia od 9 do 21 godziny. Budki
1 kioski będą mogły być otwierane wcze 
śnie), aniżeli o godzinie 9-ej rano, mu­
szą jednak uzyskać zezwolenie władz.

Nowe rozporządzenie reguluje spra­
wę sprzedaży ulicznej. Sprzedaż uliczna 
gazet i czasopism, żywych kwiatów o 
as wyrobów tytoniowych będzie mog 
3 odbywać się w t wszystkie dni w ty 

godniu (dotychczas tylko w dni pow­
szednie) od 7 do 23 godziny. Sprzedaż 
uliczna wszelkich innych towarów wy­
konywana będzie w godzinach atwar 
d a odpowiednich sklepów .Na zasadne 
specjalnych upoważnień władz, dopusz 
czona będzie we wszystkich miastach 
sprzedaż wyrobów tytoniowych w po­
rze nocnej.

Nowela wprowadza wreszcie poważ 
ne zmiany w dotychczasowych prze­
pisach o handlu w niedziela 1 święta. 
Według nowego rozporządzenia będą 
mogły być otwierane w niedziele i doi 
świąteczne w godzinach od 7 do 10 ra 
na sklepy spożywcze, wykupujące śwta 
dectwa 4-cj kategorii, mleczarnie, zaj­
mujące się wyłącznie sprzedażą mleka 
1 nabiału, kwiadam.e oraz jatki z mię­
sem. chociażby w nich sprzedawano u- 
bocznie wędliny.

W  czasie od I-go maja do 10-flO 
września może być dozwolone w nie­
dziele 1 święta hurtowa sprzedaż owo­
ców od godz. 6 do 9-ej.

Sklepy tyton’owe w miejscowościach, 
liczących poniżej 50 tysięcy mieszkań­
ców. mogą być otwarte w niedzielę i 
lwięta od godz. 8 do 10, a  w miejsco­
wościach liczących powyżej 50 tysięcy 
mieszkańców od 8 do 10 orał *d 13 da
19 ęed*.



Straszliwa tajemnica noty poślubnej
Ucieczka z sypialni.—Długoii wała choroba nerwowa. —

Śmiertelny skok do rzeki
(tn. g.) Do dnia dzisiejszego 

kresowe miasto Równe ży je  pod 
wrażeniem straszliw ej tragedji. 
która rozegrafa się w rodzinie 

ludzi cieszących się ogólnem 
poważaniem.

Tajem niczy dramat rozpoczął 
się w aniu. gay  urocza córka 
państwa P., 21 -letnia Roza!ja 
miała zawrzeć związek malżeń 
skl z synem m iejscow ego kup­
ca, Leonem R. Po hucznej libacji 
w eselnej, nowozaślubiona para 
udała się do swej sypialni, gdzie 
miała przeżyć pierwszą noc mi­
łości. B y ła  godzina 4-a nad ra­
nem.

Nagle, około godziny wpół do 
piątej z sypialni wybiegła Ro- 
załja . B y ła  tylko w koszuli. 
W łosy miała rozrzucone, a w 
oczach czaił się obłędny strach. 
S łużąca, ujrzaw szy swą młodą 
panią, oniemiała.

Tym czasem  R ozalja, narzu­
ciw szy na siebie jakiś płaszcz, 
wybiegła na ulicę, a stąd do mie 
szkania rodziców. Można sobie 
wyobi azić przerażenie rodzi 
ców„ gdy ujrzeli swą córkę u 
siebie, zam iast w domu męża. 
l\ą wszelkie pytania R ozalja nie 
dawała odpowiedzi, jedynie od 
czasu do czasu z ust je j wydo­
byw ały się urywane, krótkie o- 
krzyki.

W ezw any rankiem lekarz, po 
zbadaniu Rozalji orzekł, że mło­
da kobieta jest chora nerwowo 
„Tylko spokój, unikanie wszel­
kich . wzruszeń, może ją urato­
w ać" zakończył lekarz.

Od tej chwili Rozalja pozosta­
ła w domu u rodziców O czeki­
w ana Doprawa nie następowała. 
R ozalja wpadła w g łę irk ą  me* 
lancholję i wreszcie, mimo roz­
paczy rodziców, odwieziono ją 
u o- sanatorium  dla umysłowo 
chorych we Lwowie.

W sanatorjum Rozalja przeby 
wała 10 m iesięcy. Przed pew­
nym czasem , wskutek zgodnej 
opinii lekarzy. Rczulję wypisa­
no z sanatorjum . W róciła do do 
mu.

B yła cicha, spokojna. Z ni­
kim nie rozmawiała .tylko snu­
ła się z kąta w kąt. Rodzice :ba 
wiali się je j przypomnieć, że 
winna wrócić do męża. Grozę 
powięKszai fakt, że młoda ko­
bieta, doniedawna obdarzona 
pięknerni czarnemi włosami, by 
ła obecnie zupełnie siwa. Jak aś 
straszna walka musiała toczyć 
się w je j mózgu, skoro zdołała 
przepalić korzenie.

Pewnego dnia, gdy o jciec jak 
zwykle wszedł do pokoją cór­
ki, nie zastał je j. W szelkie po­

szukiwania spełzły na niczem. 
Zawiadomiono policję. Rozpoczę 
łv się gorączkow e poszukiwą 
nia w okolicznych lasach. Bez 
skutku.

I om przed dwoma dniami 
pod mostem na rzece, w miejscu 
gdzie znajduje się mielizna, zna 
leziono zwłoki młodej kobiety. 
Wezwani rodzice rozpoznali 
swą córkę, Rozalję. Rozpacz 
ich nie miała granic.

Co skłoniło Rozalję do ucie­
czki z sypialni, czemu przypi­
sać długotrwałą chorobę i dla­
czego Rozalja skoczyła do rze 
ki —  pozostaje zagadką.

T ajem nice swą, straszną i nie 
pojętą, zabrała do grobu. Je j 
mąż nie umie je j również w y­
jaśnić.

G d zie  djabeł nie m o że ,
tam  babę pośle.

99 Kasa Chora"
chorych, chor*".

Urzędników cala która.
Trzy “odzmy załatwiają 
Okiem godzin rozmawiają.
Załatwiają tak ocpulfc 
Żfby uic załatwia m u k .
Ciągle bójki, tiąęle (ptueczM,
Gubią guńcy W u j: ksiq2 cczki.
Krzyki, awantury, wrzaski, 
lakby tu leczyli i  laski.
Ach, niech sZ ag — tę „kasę chorą"! 
Frzecici za to lotaę biorą,
Prze ci c i za to forsę doją 
I nikogo się nie boją.
Icriyr z więc sobie choć do rana 
N a takiego w „k, 3,e“ |i.na,
Gwiidże di. clę chłop moruwy,
Bo on przecież etatowy.
A więc może nie pracować,
Tylko chorych irytować.
Z a  to jemu, chyba pis y 
b o  p iduW Pocw, za colt

Jan Drmbosz.

Do najpopularniejszych adwo 
k itó w  w Paryżu należą pano­
wie Poncet i Poltelsbergha. Pro 
wdzili oni wspólną kancelarję, 
zawsze zasiadali r a « m  na ła ­
wie obrodczej, byli doskonały­
mi wspólnikami i serdecznymi 
przyjaciółmi. A  jednak spó ka 
Poncet i Pottełsberghe rozpad­
ła się, a to dlatego, że obt j ad 
wokacl mieli żony 

Pani Poncet zauważyła, że 
małżonek jej, chętnie stałby się 
również wspólnikiem do łask 
żony Pottelsbcrgha i że ta oka­
z u j  mu wiele w zd-dów .

Postanawia tedy zemścić się 
na rywalce.

Kiedy w salonach Związku an 
wokatow odbywał się bal i żo­
ny wspólników s ;cdziały bjj.sko 
siebie przy stole, nagle Jó z efi­
na Poncet odezwała się głośno;

—  „Ma pani dziś pięknie far­
bowane wiÓsy, droga przyjaciół 
ko madame Pottelcbergiie.

Andrea Pottclsberghe zaru­
mieniła się, aż do korzeni obra 
żonych włosów: „To tnoy zupel 
nie naturalny kolor!’

Pani Poncet była nieubłaga­
na w swej złośl.wości „Ccyżby 
więc kłamał fryzjer Savall, opo 
w adajc.c, że co piątek traci 
trzy ged iny czasu, by zatuszo­
wać pani siw iznę?’’

tty ś tig  oflprncśc na 
rzecz bezrofi ńiytn 
fest nat!ą2.m  źy«.ia
mat

M tyjiju  iiluu jrziiiiiii
(Za) Przed trzema tygodnia 

ml Ja n  Kapuściński zam. w W o  
litiy, prZRch J z ą e  przez s we p<, 
lę j^ Ia tra fł na jak  s pakunek 
Podniósł go i odniósł do domu. 
póczeiti -zpowrotem poszedł do 
swego zajęcia, a gdy pow rócił, 
do domu wieczorem, zastał vv'i m ają zam iar go adoptować, mó

ka na szczęście. P isząca kartkę 
matka usprawiedliwiała się, że 
Jo  podrzucenia dziecka zmuszą 
ja bieda i głód.

Kapuścińscy zaopiekowali się 
życzliwie Ludwisiem, sprawił, 
mu kołyskę, dobrze pożywili

izb.ifc koka zobiet. oglądających 
mafe dziecko, które żora  zna­
lazła ukryte w kapuście w polu.

W  czasie przeglądania zawar 
tości pakietu, znalezionego 
przez Kapuścińskiego, między 
koszulkami była koperta, a w 
niej kartka, zaw iadam iająca, że 
znd cziony chłopczyk ma 4 ty ­
godnie, Ra chrzcie nadano mu 
inw e. Ludvv|i?a. Załączone do 
kartki były dwie ćwiartki loterji 

k lisow ej* wtóre jak  donosiła 
kartką kupiła chrzestna dziec*

wiąc „gość w dcm — Bóg w 
dom ".

Przed kilkoma dniami Kapuś 
eiński przyjechał do W arszaw y 
i, spraw dzając tabelkę w ygra­
nych, stwierdził, że na jedną z 
ćw iartek. k+óre są własnością 
dziecka znalezionego, padła wy 
grana 20.000 zł.'

Po powrocie cio domu Kapuś­
ciński zawiadomił o wszystkiem 
władze, i spodziewa się że zgło
si się m atka, małego Ludwisfa ......
i zechce go zabrać zpow rotem ' Muzyka taneerua.

Andrea Pottełsberghe syknę­
ła przez z ę b y  „Za to oszczer­
stwo oapowie pani przed są­
dem*.

Żony wspólników nie powtó­
rzyły mężom o zajściu na balu. 
Nie radząc się małżonka adwo­
kata, pani Pottełsberghe udała 
się do jego kolegi, konkurenta 
i powierzyła mu skargę do pro­
kuratora o świadom e fałszywe 
posądzenie, tyczące się farbo 
wania włosów.

Przed sprawą sądową pani 
Poncet również wzięła sobie o- 
brońcę M ężowie adwokaci do­
wiedzieli się o procesie swych 
żon, dopiero z gazet. Z błaher 
sprawy rozwijał się duży pro­
ces.

Pani Poncet wezwała na świa 
dka Savalla, fryzjera, który po­
świadczył jei słowa. Adwokat 
pani Pottd.-b r^h<? kazał wez- 
w nć wszystkich pracowników 
zakładu fryzjerskiego „SavaH" 
aby poświadczyli, że jego kllen 
tki nigdy nie widzieli.

Sala sądowa w czasie tej roz 
prawy była przepełniona. Pub­
liczność śmiała się, jak na ko­
medii. Spółka Poncet - Poitels- 
berghe poczuła się dotkniętą, o 
bydwa1" panowie skompromito 
wani. Panie wysłuchały gw ałtoj 
wnych wymówek od swoich mę 
żów.

Andrea Pottełsberghe po sce
n:e m ałżeńskiej dostała ataku 
'usterji, a Jó z e f na Poncet spoz 
zmów.

Wspólnicy stanęli po stronie 
żon. Po raz pierwszy wystąpili 
w sądzie jako przeciwnicy. Spra 
wa stała się poważną. Adwokat 
Pottełsberghe zarzucał żonie 
swego wspólnika, że przekupiła 
śwt, dka fryzjera Savalln, że ten 
składał przed sądem fałszywe 
zeznania; Adwokat Poncet powo 
łał cło sądu rzeczoznawcę, słyn­
nego Antoin‘a, by stwierdził, że 
włosy oskarżycielki są dopraw­
dy farbowane.

Proces trwa —  ale spółka me 
cenasów się rozpadła.

R  A  D J O
10.00 T  a ismisja Nabożeństwa 2e 

Lwowa. 12.10 Płyty gramofonowi. 1600 
bkr_ynka pocztowa. 16 15 Lekcja |ęzvka 
francuskiego. 16 30 Ply.-y gramofonowe. 
15 40 „Współczesna Francja o Chopi­
nie 17.00 Koncert w wyk. wychowjń- 
ccw Inst. Głuch, i Ociemr 18 00 Muzy 
ka lekka ł tan.-czna. 19.20 Skrzynka Po 
cztowa Rolnicza. 19.30 „Na widnokrę­
gu”. 19.45 Prasowy Dz ennłk Radjowy. 
*0.00 Skrzynka Pocztowa Techniczna. 
20.15 Transm. z Filh. W arsz. Uroczv- 
steł Akadetujl ku uczczeniu 83-clej rocz­
nicy t a  erd Fryderyka Chopina Vi 
przerwie wiidomośd sportową, 22.15

? r *
Wesoły Kącik

a s a ^

GOLIĆ SIĘ —  NIE GOLIĆ

Otrzym ałem  niedawno nastę­
pujący list:

„Szanow ny Panie 1 Zwracam 
się do Pana. Jako do znawcy 
kobiet, z prośbą o radę.

M am lat 24. P o  rodzicach 
odziedziczyłem tylko młodość, 
M oja m atka oyła do 50 roku za 

m łodszą" w pewnym domu, 
a o jciec otrzym ał w 60 roku ży ­
cia em eiyturę, jako „młodszy 
ogroanik", w ogrodzie miejskim. 
I dlatego pewno wyglądałem 
zawsze bardzo młodo.

Pew nego razu ujrzałem  w S a ­
skim Ogrodzie, skromną pannę 
do dzieci. U jrzałem  i z m iejsca 
się zakochałem.

Usiadłem przy niej i patrzy­
łem w nią jak  w tęczę. Nie mia­
łem odwagi się odezwać. K ręci­
łem się niespokojnie na miejscu.

Zauw ażyła to widocznie, bo 
uśmiechnęła się do mnie przy­
jaźnie i... nagle odezwała się 
pierwsza:

—  Kawaler usiedzieć n'e mo 
że, bo pewno potrzebuje... I się 
pewno wstydzi spytać, gdzie 
trzeba iść...

Zrobiłem się czerwony, jak  
burak.

—  Ja... Ja... —  w yjąkałem  z
trudem.

—  Nie ma wstydu... Niech ka­
waler idzie prędzej... Pierw sza 
aleja na prawo...

W zięła mnie za chłopca, za 
małego chłopca. Jak  je j miałetn 
dowieść, że jestem  dorosłym 
m ężczyzną? Uciekłem, nie oglą­
dając się za siebie...

Odtąd myślałem  tylko o niej.
I żeby w yglądać poważniej po­
stanowiłem się nie golić. Nie go 
iłem się przez pół roku. Zapuś 
cifem sobie w ąsy i brodę.

I po upływie pół roku posze- 
Iłem znów do Saskiego Ogro 
lu. 1 ujrzałem  znów m oją itku 
chaną.

Usiadłem przy niej, jak  wte­
dy, lecz tym razem  zdobyłem 
się na odwagę.

—  Pani —  odezwałem się, — 
obserwuje panią już oddawna. 
Pani je s t piękna...

Spoirzała na mnie chłodno.
—  W styd— oburzyła się że­

by taki stary  piernik przysta­
wiał się do młodej dziew czyny!

W stała i odeszła...

Panie R edaktorze! Co mam 
robić, żeby zdobyć je j sympa 
tję?  C/v mam się znów ogolić?

F e lik s" , ^

Z otchłani nędzy
i bezrobocia

O TR Z Y M A ŁY  PRA CĘ
P. Aleksan ln  Paszyna, która za po­

średnictwem tarze) gazety szukała posa 
dy, może się porozumieć listownie z p. 
Stefanją Dmochowski! Stacja Kolo. zie­
mia Kaliska, hufćt kolejowy. Pożądane 
przesłań,„ fotografjL

*  *  *
P. Irena Grabowska (Maryn* mt 61) 

kióra za pośrednictwem „Ostatnich W is  
domoźd" Kukała zalęda, mcze się zgio 
sic do restauracji p. Zoń, Karczew->kV. 
Wolska 66.

• • *
P. Wenta s Chełma, która aa pofenł 

metwem „Ost. Wiadom.” poszukiwała 
zajęcia, m d * się zgłosić (porozumieć li­
stownie) Jo  krawcowej w Warszawie, 
pizy uL Pańskiej 37 m. 2&

*  *  *
Marja Chruślińska, O grodowa  60, ja, 

szukując pt_cy za pośrednictwem „Osta 
tmch Wiadomości" otrzymała zajęcie a 
p .Janmy Malinowuticj, Sienna 7o.

UOSKONALY PR kCOWNIK
3 t  letni mężczyzna po 10 latach pia- 

cy biurowo - warsztatowej naskutek 
zlikwidowania przedsiębiorstwa został 
zredukowany. Doskonały pracownik, go 
tów podjąć s:ę Każdej pracy, za najskrq 
mniejsze v ynagrodzeme, byleby nie zgi 
nąć z głodu. Łaskawe oferty dia W acłr 
wa G. 373

REPERACJA BIELIZNY
Młoda kobieta porzucona przez męż. 

z maiem dzieutiem — malaT.ła c ;  kel 
srodkow oo żyaa. Potrafi szyć ihafto. 
wać. Mcglaby reperować Zniszczoną bis 

znę. Blaga o pomoc. Łaskawe oferty 
dla Jadw gi W . 373

R E 1U S Z E R  PO R TR ETÓ W
Bardzo zdolny retuszer portretów, pa 

siadający znajomość pracy biurowej, wia 
dający językiem niemieckim — znajauje 
r ę  bez zajęcia. Vv n  z o m  głoduje 
żona 1 dwoje dzieci. Nieszczęśliwy bta 
qa o jakąkolwiek posadę, „otów zostać 
woźnym. Łaakrwe oferty dla Józefa P.

393

Z Bogiem —  do pracy!
Powstający do żyda specjalnie dla 

pracującej ludności stolicy teatr Arty­
stów zortanic dziś uroczyście poświęco­
ny pizcz ks. Szkopowskiego. Podczas, 
gdy krople święconej wody paciać Lędą 
n< irury świeżo wzi.lcsloi.ego wspania­
łego gmachu, artyści — |ego twórcy I 
p.acownicy —  w ductiu przysięgać bę­
dą solennie, t e  cały swój wy „lek sk-eiu- 
ją jedynie na to, aby nużyć wiernie „z* 
roklm warstwom pracujące] W aliza  wy, 
da^ąc Jej godziwy 1 niezbędny odpoczy­
nek po ciężkiej całodziennej pracy 1 udo 
stępniając jej zaspokojenie pragnienia pif 
kna napojem z przeczystej krynicy Sztu 
ki Aby jmożhwić wszyscklm Wam, 
Czytelnicy nasi. bywanie w tym cfla 
W as specjalnie wybudowanym teacrze 
Aitystów (Karowa 18), ceny w tum 
będą bardzo uiakie. bo śjut ta  50 gr. o> 
U»vukhj« tam dobte miejsce. Muucśa 
wszyscy bezw,tuiikowO (korzystać s  
te) sposobność Otwarcie U >tr» —  v  
czwartek 20 b. m.

Uroczysta Akadem|a-Kon- 
cert ku czci Szopena

Dziś )ako w dniu śmierci Mistrza, od­
będzie się w sali Filharmonii Akademja- 
Koncert ku czci Szopena organizowana 
przez Komitet Dni Szopenowskich w Pol 
sce, pozjstający pocs protektoratem p. 
Prezydenta I. J. Paderewskiego.

Akademię zaszczyci swą obecnością p. 
Prezydent Rzplite), Rząd oraz Korpus 
Dypiom ityczny. Akademję zagai Gen. 
K. Sosnkowskl.

W  programie udz ał biorą p.p. Prof 
Z. Rabcewiczow a. prof Z Drzewiecki, 
prof św.dowicr oraz orKiesira Filhat- 
monji Warszawskiej jjod batutą prof. J. 
Ozimi ńsk ego, G. Fitelbelga i K. WLiko. 
mirskiega

Początek o yod 8 m. 15
Bilety ulgowe dla szkól 1 organizacji 

do nabycia w Sekretariacie Komitetu 
ptzy ni. Mokotowskiej 14 m. 2 parter, 
tel. 861-59, od godz. 8 do 19.

Odpowiedzi Redakcji
Do b. uczenie Szkoły Sióstr Felicja> 

nek. Listu niejjodpisanego nazwiskiem f 
bez podania adresu nie możemy wydru­
kować.

Drogi Panie Feliksie!
Goleniem się nie przekona 

Pan kobiety, że nie jest pan je ­
szcze starv . Niegoleniem się nie 
przekona je j pan, że nie jest Pan 
już dzieckiem.

Kobiety to straszne niedowiaf 
ki-

Napoleon Sadek.



DZI ECkO GRZECH U
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Gdy Gorczak wrócił do domu, zapytał:
—  I cóż? Gdzie nasi staruszkowie?
—  Odjechali —  odparła Jasia ze smutnym uśmie­

chem i pośpieszyła zmienić temat rozmowy.
Lusia już nie spała, bawiła się czerwonym paja- 

cykiem.
Gorczak spojrzał na nią i zamyślił się...
Za tydzień już mieli się przeprowadzić do clomu 

fabrycznego. Narazie mieszkanie odświeżano.
Pracę u Wilewskiego już rozpoczął. Wychodził 

z samego rana. Na obiad wracał, poczem znów szedł 
do fabryki.

Jasia była teraz całemi dniami sama i ta samot­
ność działała na nią kojąco. Miała przynajmniej spo­
kój. Wiedziała, coprawda, że dochodzenie policyjne 
w sprawie stwierdzenia tożsamości dziecka nie ustało. 
Uspokojona wszakże co do milczenia Danków, nie 
przypuszczała, aby z jakiejkolwiek strony mogło jej 
jeszcze grozić niebezpieczeństwo.

A jednak groziło...
I to bardzo wielkie...
Pewnego dnia ni stąd ni zowąd zajechał przed 

Jej domek powóz, z którego wysiadł Andrzej Wilewski.
1 io nie sam. Z żoną...
Byta to tęga, starsza kobieta, wystrojona krzyk­

liwie, prawdziwa prowincjalna elegantka. Ta sama, 
na której widok Jasia niegdyś zemdlała podczas lekcji.

Teraz ta pani już od trzech lat była żoną Andrzeja.
Przez całe trzy lata Jasia nie zamieniła ani słowa 

ze swoim pierwszym kochankiem.
Miała tajemne przeczucie, że ten człowiek jest dla 

niej nieżyczliwy i że stanie się powodem nowego je j 
nieszczęścia.

Tymczasem Wilewski wkroczył do niej wesoło 
1 swobodnie, jakgdyty mgay między nimi nic szcze­
gólnego nie zaszło. Troszeczkę zaledwie zaniepokoił 
się na widok zmieszania Jasi. Tyle tylko, że zlekka 
opuścił oczy...

Czytał w gazetach o Lusi. Nawet nie domyśliłby 
się, zapewne, o jakiem dziecku mowa, gdyby nie zna­
lazł przy okazji nazwiska Jasi. Poza tern przemknęło 
w gazetach, że poszukiwania skierowano na Lubelsz­
czyznę. Wiedział, że Jasia stamtąd pochodzi.

Odrazu więc sobie pomyślał:
—  A może rak dziewczynka to właśnie dziecko... 

Jasi?
Poczem dortałt
—  I m oje?
Zdecydował się szybko:
—  Muszę to sprawdzić... I jeżeli jest tak, jak my­

ślę, wtedy... o, wtedy, Jasia jest w moich rękach... na 
mojej łasce!...

I uśmiechnął się zjadliwie...

Nie przestawał kochać Jasi. Byia to, zresztą, nie 
miłość, lecz tylko ta sama, co dawniej, zła namiętność, 
dzika, rozszalała, gorąca, lecz nic z sercem wspólnego 
nie mająca, cała tylko na zmysłach oparta Namiętność 
ta była jeszcze podniecona pogardą, z jaką kochanka 
go porzuciła i stroniła od niego, oraz nienawiścią, ja ­
ką musiała dla niego żywić... Gdy ją teraz ujrzał 
w Ldebce nędznej, ale schludnej, ubogiej, wydała mu 
sio piękniejszą może, niż kiedykolwiek. Aż mu krew 
uderzyła do głowy , Dawne pożądanie odżyło wr całej 
pełni, spotęgowane jeszcze długą rozłąką.

Powiedział sobie;
—  Będzie znów moja, jaic niegdyś, Chcę, muszę 

ją  mieć za wszelką cenę!..
Jasia musiała widocznie wyczuć, co się dzieje 

w duszy WilewsKiego, bo spojrzała na niego z najwyż­
szą nieufnością. Spojrzenia icli skrzyżowały się. 
W  spojrzeniu Jasi było wszakże tyle przerażenia, że 
Wilewski powiedział sobie od.-azu:

—  Nie ulega żadnej wątpliwości!.. To moje 
dziecko.

Pani Wiłewska tymczasem wzięła dziecko na ko­
lana. Starała się je pozyskać dla siebie pieszczotami, 
ale daremnie. Dziecko, przerażone widokiem nowych 
twai zy, wyiwało się i rozpłakało.

Jasia musiała uspakajać Lusię, Wilewska zaś 
tymczasem zachwalała gurąco Jasię, mówiąc:

—  Jak to ładnie z pani strony. Mimo biedy, jaką 
u państwa widzę, zaopiekowaliście się tym podrzut­
kiem. Ale cóż... nie ducie rady na dłuższą metę... 
Cnciałabym wam ulżyć... Chętnie wezmę to dziecko 
na wychowanie. Mała ma trochę dzikie oczy, ale ta­
ka śliczna i milutka. U mnie będzie je j bardzo dobrze. 
Jestem przekonana ,że przyzwyczai się do mnie rów­
nie szybko, jak do pani

Wetschnęła głęboko... Potem znów zawołała Lu­
się, watnąc ją przyniesionemi zabawkami. Lusia stop- 
niow'o oswajała sie z przybyłą. Wkońcu już się nie 
sprzeciwiała, gdy Wilewska znów ją  wzięła na kola­
na, pieszcząc ją  i całując.

Spojrzawszy tkliwie na Jasię, Wilewska odezwa­
ła się:

—  Widzi pani, tak sobie pomyślałam: dzieci nie 
mam, bardzo być może, że już nie będę miała. Smutno 
mi bardzo bez dziecka. Powiedziałam sobie w ięc,'że 
jeżeli po jakimś czasie nikt nie zgłosi się po to dziec-

Julro dalszy ciąg powieścip. i.

„ N A P I Ę T N O W A N A ”

ko, które mąż pani uratował, mogłabym może wziąć 
j| do siebie, nawet zaadoptować, aby nosiło nasze na­
zwisko i nie uchodziło za podrzutka,, jakiem jest Pra­
wda, Andrzeju, że dziecku byłoby u nas bardzo do­
brze? —  zapytała zwracając się do męża.

—  Ależ, tak, dus; co —  odrzekł Wilewski —  
Wiesz, zresztą, że zgadzam się z tobą zawsze, nie od­
mawiając żadnej twojej prośbie. A już szczególnie 
w tym wypadku, gdy chodzi o tak dobry uczynek...

Jasia zbladła i nie miała siły rzec słowa Serce 
waliło je j, jak  młotem.

Tymczasem Wilewska mówiła dalej:
—  u , tak to prawda, gdy chodzi o dobry uczy­

nek, o miłość bliźniego, jesteś zawsze pierwszy i zdu­
miewasz mnie swoją gotowością do najdalej iaącycn 
poświęceń...

Zwracając się ponownie do Jasi, Wilewska rzekła:
—  W ięc jakby się pani na to zapatrywała? Nie 

jesteście państwo zamożni. Mąż pani popełnił niemało 
szaleństw. Zdaje mi się nawet, że lepiejby pani zrobi­
ła, zostając się w swoim czasie na stanowisku guwer­
nantki Helenki. Ale ostatecznie, mniejsza o to, co się 
stało, już się nie odstanie. Nie mówmy o tern...

—  Bardzo słusznie —  odparła Jasia, —  nic mów-' 
my o tein, tern bardziej, że nigdy nie narzekałam na 
swój niedostatek i jestem z mężem bardzo szczęśliwa.

—  Może, bardzo możliwe... Ale zawsze dziefko 
wymaga opieki, a to kosztowne. Im starsze, tern wię­
cej kosztuje... Zresztą, państwo chyba nie mają zamia­
ru trzymać tego dziecka u siebie stale?

—  Póki nikt uprawniony się nie zgłosi, dziecku 
u nas niczego nie zbraknie.

—  Czy i mąż pani jest tego zdania?
—  Nie wiem Nie pytałam go jeszcze o to
—  Prędzej czy później nastąpi dzień, w którym 

trzeba się będzie zdecydować.
—  Narazie jeszcze nie nastąpił.
—  Tern lepiej, bo mamy czas do namysłu. Zwra­

cam pani uwagę, że znam się na dzieciach. Wystarczy 
spojrzeć na oczy malej, aby przewidzieć, że dziecko 
będzie dzikie, krnąbrne. Trzeba będzie je pilnować ca­
łemi dniami. Pani nie będzie w stanie tego uczynić. 
U mnie zaś będzie m iała• guwernantkę, któia je j nie 
będzie spuszczała z oka. Sama, zresztą, będę dziec­
ka starannie doglądała, bo przecież właściwie nie mam 
nic.innego do roboty. Dziecko będzie się wychowywa­
ło w dobrobycie, nawet zbytku, będziemy je uczyć, 
kształcić, kochać, jak własne. Sama panł chyba zrozu­
mie, że to dla dzfecka lepiej...

Jasia siedziała, jak na rozpalonych węglach Zwła­
szcza, gdy czuła na Sobie spojrzenie Wilewskiego, któ­
ry ją  oczami jakby rozbierał do naga.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
Miljony! Miljony!

Potężna pfęść Niemca Scfcmelfoga rwa 
lita na ringu «  Koaataon Sgunre Garden 
„żywą przeszkodę" Mickey W . sera — 
który miał ale dopuścić zuchwałego Ma 
za do stóp a rn s  bokserskiego śwfau- 
Obliczenia fachowców 1 luiw arnlanyib 
polityków speizły na niczem. a Niemiec 
boże być dumny ze swego zwycięstwa 
prze- techniczny nokaut. Obecnie Schn c 
Hu k CMOt ptzeu kilku miesiącami tdegra 
dawany, stał się znów niebezpieczny,

Amrrykame woleliby nowiem, aby 
konkurentem ich mistrza, Sn-irkcya byl 
każdy ale. obywatel U. a  A J Swia 
domott, te tron piętcionld sw iaa móg* 
by (o  zgrozo'■ n u ta t d f u ręce euro 
pcłczyka wywohiie poza oceanem paro 
ksyzm histerycznego gniewu Stawiają 
więc przed Schmelingiem nowe przesz­
kody, Musi on rozegrać mecz ze zwydęz 
u , spotkaniu Camera —  Baer i dupiero 
wówczas stanie do decrydtgącegu starcia 
%. Sharkeyem Jo y r  niezbyt, słusznie wv 
darł mu ciężko żdobvtv tynil Giganty* 
czne to spotkanie udbędzie się w lutym 
1933 r.

Z  drogiej Ltrony, radząc r  „lotów p- 
*y, amerykanie pri gną (akna jbardziej wy 
zyskać S jhm Jinga aż do chwili meczu 
t  S  narkeyem gdyż K umicc zdobył nie 
bywałą popularność. Taki mecz z W al 
kr rem zgromadził około 50 tysięcy wi­
dzów 1 którzy zapłać u słone b lety wstę­
pu. byle tylko oglądać Schmelinga!

W  łych warunkach chciwi menażero­
wie liczą, ic  następny mecz Niemca 
zgromfeJzi podwójną liczbę widzów, że 
gdy nadejdzie dzier spotke nia z Schar- 
keyeir w Nowym Jorku nastąpi.. wylu 
dnienie, gdyż -onaimnicj 150.000 osób

zaleje trybuny w Madison Stjnare Gar­
den. T o  jest jedna strona medalu. T a 
bardziej, ponętna, różow .

Menażerowie, ze znanych tylko im 
powodów, chcą zapomnieć o szalejącym 
kryzysie i sądzę że przeciętny obywa­
tel ostatniego dolara wyda na mecz,

ch jcb } później hie miał u . chfeb.
W  każdym razie Amerykanie wiele so 

bie obiecują po Schmelinpu. Ma on do­
starczyć mi jony dolarów, które od cza­
su wielkich meczów ,,t/gry«a‘' —  Demp 
neya i Tuneya —  przeszły do blstorjl.

(Miecz, Gór.)

Imprezy nledz elne w  stolicy
Warszawianka —  22 p. p. (Siedlce)

2:2 (2 :). 'teren rozmokły nie pozwoli 
na prowadzenie normalnej gry. W  każ 
dym razie siedlczanfe zasłużyli na zw> 
clęstwo, gdyż b y t lepsi Rramra [do­
byli Piiisirk . Królewiecki, oraz dla 22 
p. p. —  Saćalskj i Biegański. Sędzio­
wał p. ar. Lustgarten doskonale. W i­
dzów 3.000.

Sktu —  Widzew 3t3 (0 :3 ). Dzięki 
ambitnej grze zdołali warszawianie wy 
równo ć.

Unja (LubFn) —  k-.inb. MakaLi, 
Gwiazda 3t2 (2:0), Mecz nie był intere 
sujacy.

W  czasie zawodów zppaśniczych K.

j S. Sztekker — Y ł M. C  A., Nalewaj- 
ski (Legja) uzyskał w podnoszeniu cię­
żarów wynik 85 klg. co stanc ’ rekon, 

j Polski w kategorii „piórkowych”.
I Pruszków. Zuicż —  Widzew (Fódż) 

5:1. Sensacyjna klęska Łodzian. Mecz 
odbył się w sobotę.

Na trasie I lenrykćw —  Nowy Dwór 
(50 kim.) odbył Sćę bJ-?g kolarski o ty­
tuł irstrzu rt botniczycń klubów żydów 
skich, P :erwsze miejsce zajął Kurnik 'Ju  
trznia) 1 godz. 22 run. 30 sek., 2) Glat 
tne" (Gwiazda) 1 g .23 m.n. Poza tem 
w biegu dla Juicurów np 15 kim. zwy- 
cęży ł SiedlecL (niestow.) w czasie 30 
minut.

Kraków. Gurbarniu — Polonia 6:1 
(3 :1 ). Smoczek zdobył 4 bramki!

W . Hajduki. Ruen — Legja 1:0 (t:0 ) 
Lwów. Czarni —  W isła 2:2 (1 :1 ). 
*-ódi .  Ł , K. S. — Cracovia 4:1 (1 :1).

Poznań. W arta —  Pogoń 4 :ł (1 :0 ). 
OcTiyio się tu walne zebranie Polsk. 
Zw, Boks. Prezc. em został p.Baranow 
°łń> kpi, zw. —t KośoeLld W. meczu

Telefonem z kraju
hokeja ziemnego H. C  Bresłau (W roc 
law) pokonał Czarnych 3:1.

Katowice, O  mi itrzul. F . C . — Orzeł 
5:4, Chorzów —  A  K. S. 2:1.

Lwów. W  meczu boksersł n Lechla 
pokonała reprrz. Gzerniowiec (Rumun 
ja) 12-2.

Mecze o wejście do lit,!: 1 eg,a (Foe 
nań) —  1 p. p Jeg  1.0 (0 :0 ), Podgórze 
—  Polonja (Przemyśl) 1*0 (lri>).

Kulisy sportowe
Reprezentacja pifkarska Polski, która 

rozegra mecze we Włoszech, c—arta jest 
na szkieiecie drużyny przeciw Rumunji. 
Zespół ma być uzupełniony Ciszew- 
skm, Aosoulem l Wilczkiewiczem. 
W alach, bramkarz Gwiazdy, znów wy­
jechał do Francji, W róci zapewne la­
tem, na „gościn te występy".

Z  wielkim napręż.n eu. oczeki vau v 
jest niezwyczajne zgromudzer e  P Z . 
P. N , która ma zająć się odwołaniem 
Czarnych. Swłwt sportowy oczekuje wy 
roku ze zrozumi-dem zainteresowaniem.

Kusodńsld, mimo nęcących zaproszeń 
ni starty zagraj vcą. nie wein i* w b. r. 
udziału w zacnych zawoda ch.

W  Wiednm rpzpocząs się doroczny 
turniej zapaśników zawodowych. Na 
1’Sde zgłjszopvch figuruje Garkowien- 
ko, który reprezentuje....Ros|ę! Alho lest 
to . omyłka, alba złośliwość prasy. lub 
też wina Garkowdeuk’. R cłcz ta wyma­
ga wyjaśnień.

Iwnsł.cyjny proces sądowy z oskarżę 
nia Kusocińskiego przeć wko , W iad o  
mośaom Literackim" o obrazę, budzi z» 
interesowanie w szerokich kołacŁ Z  ra 
mienia Kusoclńsł iego wystąpi flłoiny aa ‘ 
wokat

W  chwili obecnej wre zacięta wałka
o zdobycie jaknaUepszych bokserów z... 
urowincyi mięJzy G  W . S. a  Skodą. O - 
bydwa kluby mogą się poszczycić wpale 
niezłym eot.ews no i^ycb sii.

O  zakończenia piłkarskich mistrz, k t 
A w stolicy, narazie zapomr ano J » r -  
rzc miesiąc, a śnieg pokryje bolzka! Z® 
pewne mistrz, zakońuoue zostaną m  
w osrę a!e r. 1933-go.

29 b. m. zostanie tożegtany w ftrdo-. 
miu m-rz piłkar.ld Warszawa — K r­
etom. Sądząc z dotychczasowych wyniv 
ków, Warszawa nie zawiedzit t i  prze'. 
gra'

Największe seanse do tytohi *n rz» 
kl. B. w y/arsztwie posiada —  Orzei

Co słychsC zagranicą
WDrLKI m e c z  PIŁK3RSK.

Nu ostatmem nosieoteniu Międz. Zaw. 
Pił. Nol- zastanawiano s :ę nad sprawą 
zorganizuwańta sensacyjnego meczu. Po 
dłuższych debatach wysunięto projekt 
urządzenia rpotkania mięiizy repreż. kooi 
tynentu a Angl!»- Potężna ta impreza, 
wymagająca wiełkłego nakładu pienię­
dzy .byłaby niewątpliwie niecodzienną 
atrakcją. Ale narare jest to tylko pro­
jekt

Z N Ó W  KONTLIKT.
Francsk) zawodowy klub piłkarski,

F. G  M jjhausęn zaangażował słyn­
nych graczy hi smióJcklr Kres. i, Engel
Tiarrlta I ŁiArwf lak J/ł w o

stali zdyskwalifikowani przez Zw. Nie* 
m eckł. W  związku z występem wspo- 1 
mnianych graczy w barwach francuskie 
go klubu, utrzymują, że dojdzie ck, kor 
ifliktu midzy prlkarshemi zwązkamt 
Francji i Niemiec.

NIEM IECCY .A M a I O R Z I "  
Welokrotny mistrz piłkarski Niemiec, 

Hertha (Berlin) wpl.jt j y  został w sen­
sacyjną aferę O to kilkn graczy wy|ftą» 
p io z pretensjami o  odszkodpw. ni* ra 
n.edotrzymanie umowy. Zrurumiafe' zii- 
pełijie że gdy wiadom >ść r-, c  wrała hdf 
do prasy, wybucnł skandal Z obiczy- 
my Jaki rezultat weźmie cała w  spra* 
wa.
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I Październik |ts
W T O R E K  

Łukasza

W sch. »1. g. 5*59 — Zach. sl. g. 16'46

Przepowiednie astrologiczne.
Zachować ostrożooćć w poważnych 

trauzakcjach finansowych i handlowych 
zwłaszcza z zagranicą. D o w ie m y  się 
dzisiaj o zamacha ua jednedo z działa­
czy politycznych.

U b o g i ro ln ik  w y g r a ł  
25 t y i .  z ł.

J ak się dowiadujemy znowu w 
ostatnim ciągnieniu padła wy­
srana na premjówkę inwestycyj­
ną na Nr. 2886-50 zł. 25.000 
zakupioną na raty w znanej ze 
szczęścia instytucji w Gospod. 
Banku Spółdzielczym w Krako­
wie, ul. Florjańska 55. Nadmie­
nić wypada, że szczególnym 
szczęściem cieszy się Gosp. 
Bank Spół., gdyż już kilkakrot­
nie mieliśmy do zanotowania ca­
ły szereg wielkich wygranych 
idące w setki tysięcy złotych; 
które przypadły klijentom wy­
mienionego Banku na zakupione 
na raty obligacje Państwowe.

O tu li szewski zbrodniarzem
W Gr. Neukirch na Śląsku 

Opolskim zanotowano w ostat­
nim czasie kilka większych po­
żarów, które przyprowadziły 
wiele rodzin do zupełnej ruiny 
materjalnej. Śledztwo wykazy­
wało zawsze podpalenie, podpa­
lacz jednak zawszezdołału mknąć
Dopiero przy ostatnim pożarze, 
jaki wybuchł onegdaj w Gr. 
Neukirch, ujęto podpalacza, któ­
rym okazał »ię 16-letni uczeń 
■zewski Diebel. Przyznał się on 
do 10 podpaleń, których doko­
nał z chęci przypatrywania się 
wybuchającym płomieniom i akcji 
ratowniczej' straży ogniowej.

Chelal zamordować żonę 
we Inie

Dozorcą domu przy ul. Gli- 
niańskiej 9 we Lwowie, jest 
Szymon Moskwa, z zawodu ślu­
sarz, liczący 46 lat, ojciec 3 
dzieci. ..

Wczoraj wieczorem przyszedł 
Mokswa pijany^do domu. Zona 
■pała już. Zbudził ją  i wszczął 
z nią kłótnię.

Rano wstał wcześnie} od. zo­
ny w celu wykonania zbrodni­
czego planu. Nie mając niczego 
innego pod ręką, Mokswa chwy­
cił szczotkę osadzoną na żelaz­
nym drążku i drążkiem tym u- 
derzył kilkakrotnie śpiącą w 
głową. Pod wpływem bólu żona 
obudziła się i poczęła prosie 
męża, by przestał ją bić, a kie­
dy to nie pomogło katowana ko­
bieta poczęła wołać pomocy. 
Dalsze jednak razy zadały na 
je j głowę, z której popłynęła 
krew, tak dalece, że straciła 
przytomność.

Mokswa myśląc że zabił żonę 
przestał ją bić, poczem zamie­
rzał wyjść z domu. Krzyki po­
bitej oraz głośne wołanie o po­
moc dzieci zwabiły sąsiadów, 
którzy wpadłszy do domu przy­
trzymali nieludzkiego brutala.

Sam ob ó jstw o o flco ra

Podporucznik Edward Oknpień 
zam. w Stryju wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życia. 
Powód samobójstwa nieporozu­
mienia na tle stosunków rodzin­
nych.

KRONIKA KRAKOWA
Morderstwo na weselu

W czoraj przed trybunałem w są­
dzie okręg, karnym odbyła się 
rozprawa o zbrodnie zabójstwa 
i zbrodnie ciężkiego uszkodze­
nia ciała. Na ławie oskarżonych 
za te czyny zasiedli dwaj bracia 
a to, Ignacy Tur 1. 22, robotnik, 
i Karol Tur 1. 16 bez zajęcia. 
Sprawa przedstawia się nastę­
pująco: Dnia 19 czerwca 1932
odbywało się huczne wesele w 
Jaworznie na Podłężu u Ana­
stazji Głowackiej. Goście wesel­
ni zaczęli się raczyć obficie mo­
nopolką. Koło północy trochę 
podpici bracia Turowie jako 
nieproszeni goście w targnęli w 
raz z kolegami do domu w któ­
rym odbywała się w całej pełni 
zabawa i poczęli szukać awantu­
ry. Na zwróconą uwagę przez

gospodynię by się wynieśli roz­
poczęła sią bójka która przenio­
sła się na pole gdzie goście 
weselni podzielili sią na dwa 
obozy w której widać było przy 
księżycu noże, sztylety i węże 
gumowe. Karol Tur widząc że 
jego brata Ignacego, partja prze­
ciwna przewróciła na ziemię i 
poczęła okładać, pobiegł do do­
mu o parę kroków porwał szty­
let z kredensu i podbiegłszy do 
brata który w międzyczasie po­
wstał, podał mu sztylet którym 
Ignacy uderzył Władysława Bu­
czka w lewą pierś skutkiem 
czego Buczek na drugi dzień 
zakończył życie. Również został 
ugodzony nożem Jan Ochmański 
i Jan Bula. Na wczorajszej roz­
prawie Ignacy Tur nie przyznał

się do winy a tłomaczy się tem 
że był pijany nie wie o tem że 
miał nawet nóż w ręku. Karol 
Tur przyznał się do winy że 
podał bratu nóż lecz znając 
Buczka który dwa lata temu za­
mordował niejakiego Knapika 
bał się o niego. Po zeznaniach 
świadków i wywodach prokura­
tora i obrońców trybunał skazał 
Ignacego Tura na 2 lata c. w. 
wliczając mu areszt śledczy, za­
wieszając mu karę na przeciąg 
lat 3. Karola Tura sąd uwolnił 
od winy i kary.

Rozprawie przewód, s. o. dr; 
Stuhr wotowal* s. o. dr. Solecki 
i Zacharski. Bronił I. Tura adw. 
dr. Aschenbrenner K. Tura adw. 
dr. Haubenstock-

Szajka złodzieji rowerowych
przed sądem w Krakowie

Wczoraj przed s. o. dr. Pilar* 
skim zasiadła szajka amatorów 
cudzych rowerów. Na ławie o s­
karżonych zasiedli Wład. Pietry- 
ka 1. 20 pomocnik murarski Jó ­
zef Wąsik 1. 19 robotnik, Wład. 
Kowal 1. 30 bez zajęcia. Osk. 
są o zbrodnię szeregu kradzieży 
rowerów na terenie Krakowa i 
Oswięcima. Dalej akt oskarżenia 
zarzuca paserstwo Wilhelmowi 
Kąckiemu 1. 25 fotografowi An­
drzejowi Wronie 1. 31 montero­
wi, Stefanowi Adamaszkowi 1.27 
robotnikowi, Adolfowi Ratlero- 
wi false Blitzerowi 1. 21, tapice­
rowi, Antoniemu Gońce 1. 19 
pom. piekarskiemu, Andrzejowi 
Wąsikowi 1. 27 parkieciarzowi, 
Władysławowi Sałasowi 1. 21

blacharzowi, Henrykowi Goduli 
1. 23 ślusarzowi. W ład. Pietryka 
Józef W ąsik Jan  Godula i Wład. 
Kowalski są to nałogowi zło­
dzieje specjaliści od rowerów 
którzy są karani od 5 do 15 
razy.

Rowery kradzione przerabiali 
i przemontowywali sprzedając je 
paserom, którzy potem sprzeda­
wali w rozmaitych miejscowoś­
ciach. S. o. dr. Pilarski po prze­
prowadzonej rozprawie wydał na­
stępujący wyrok mocą którego 
skazał oskarżonych:

Wład. Pietryka na 1 rok c. 
w. z pozbawieniem praw ob. na 
przeciąg 2 lat.

Józefa Wąsika na 18 m. c. w 
z pozb. praw. obyw. na przeciąg

2 lat.
Jana Godulę na 8 m. c. w. 
Wład. Kowala na 10 m. c. w. 
Henryka Godulę na 6 m. c. w. 

z zawieszeniem ua 3 lata.
Wilhelma Kąckiego na 6 m. 

c. w. z zawieszeniem na 3 lata. 
Ratlera Adolfc na 2 tyg aresztu 
z zawieszeniem na przeciąg 1. 2. 
Gondka A. na 14 dni bez za­
wieszenia, A. Wąsika na 1 m. 
c. w. z zaw. na 2 lata, W. Sa- 
łasa na 1 m. c w. z zaw. na 2 
lata, Wronę i Adamaszka uwol­
nił od winy i kary.

Oskarżał prok. dr. Przytulski. 
Bronili Godulę i Kąckiego adw. 
dr. Kohane, Wronę adw. dr. 
Bulwa.

Zabiła swego ojca
Wczoraj w nocy rozegrała 

się w Łodzi przy ul. Piwnej 
straszna tragedja. Zamieszkały 
w tym domu 56 letni Rudoif 
Tira, nałogowy alkoholik, stale 
maltretował swą żonę 50-letnią 
Marjannę, oraz córkę 22-letnią 
Stanisławę. Obydwie musiały

utrzymywać dom, a ponadto Tim 
dopomagał się od nich pieniędzy 
na wódkę.

Dziś Tim wrócił do domu w 
stanie podchmielonym i począł 
się znęcać nad żoną. W pewnej 
chwili chwycił siekierę i usiło­
wał nią zarąbać żonę. Potem

począłjednak zmienił zamiar i 
żonę dusić. ,

Córka, będąc świadkiem tej 
sceny, w obronie matki chwyciła 
siekierę i kilkakrotnie uderzyła 
nią ojca w głowę. Tim przewie­
ziony został do szpitala, zaś 
córkę aresztowano.

K r w a w e  pobicie ś w ia d k a  p o  w y jś c iu  z  s ą d u
Banków Michał odpowiadał 

wczoraj w sądzie w Krościenku 
za popełnioną kradzież, przyczem 
jako świadek oskarżenia wystę­
pował Konstanty W erułkiewicz 
ze Szlachtowej, którego zezna­

nia przyczyniły się do zasądze­
nia Bańkowa. Z zemsty za zło­
żenie niekorzystnych zeznań po 
wyjściu ze sądu Bańkow zaczaił 
się na gościńcu na powracają­

cego do domu Werułkiewicza 
i pobił go tak dotkliwie, że ten 
stracił przytomność. Za czyn 
ten skazany został obecnie na 
4 miesiące więzienia.

Podczas sprzeczki usi­
łow ał zabić syna

W rodzinie Kolabińskich w 
Uścieczku pod Zaleszczykami 
powstała onegdaj kłótnia pomię­
dzy ojcem a Synem. Zdenerwo­
wany ojciec chwycił w pewnym 
momencie dubeltówkę i mierząc 
w głowę syna, wystrzelił. Na 
szczęście chybił celu, gdyż kula 
przeszła obok. Posterunek poli 
cji spisał protokół z ojcem, któ­
ry chciał zabić syna i skierował 
sprawę do sądu.
Nowy Wiceprezes Sądu Ok. k- 

w Krakowie

Jak się dowiadujemy wicepr. 
Sądu Okr. karnego w Krakowie 
został dotych. sędzia śledczy dr 
Bolesław Czuchajowski.

Dc (Czelni i dowcipni złodzieje
ukradli kasę ogniotrwałą

Kroniki kryminalne często no­
towały rozbicia kas jednak nie 
zanotowano wypadku ukradzie- 
nia kasy ogniotrwałej. Tymcza­
sem taki wypadek jest obecnie 
yrzedmiotem dochodzenia proku­
ratorskiego urzędu w Warsza­
wie. We wsi Bielawy niewykry- 
ci sprawcy dostali się do urzędu 
gminnego t zabrali wielką kasę 
odniotrwałą, którą załadowano 
na przygotowany wóż.

Kasę nazajutrz znaleziono roz­
bitą w leaie. Łupem złodziejów 
padło 2400 zł. Jedynie co po­
zostawili w kasie to oznakę wój­
towską i... 2 zł. oraz liścik, że 
suma ta ma pokryć koszty prze­
wiezienia kasy z powrotem do 
Bielaw.

Majster fabryczny złodziejem

Właściciel fabryki tasiemek 
Gustaw Posner w Warszawie, 
zameldował policji o systema 
tycznie dokonywanej w jego 
fabryce kradzieży gotowych fa­
brykatów.

Podejrzenie padło na majstra 
fabrycznego Franciszka Bohma 
u którego znaleziono podczas 
rewizji znaczną ilość rzeczy 
skradzionych w fabryce.

Bobm sprzedawał kradzione 
tasiemki niejakiemu Adamowi 
Bryle, którego również areszto­
wano i wspólnie z nieuczciwym 
majstrem osadzono w areszcie.

R E PE R T U A R  T E A T R U  
IM. J .  SŁ O W A C K IE G O .

Pam sta
T E A T R  B A G A T E L A  

T ęcza nad Krakowem

R E PE R T U A R  KIN

A tlan tic: Pociąg aamobójców 
Prom ień: Indyjski Grobowiec 
S ło ń ce : Kochaulca apasza 
Sztuka : Musisz być moją 
Uciecha: Buster się żeni 
S w i t W y s p a  tajemnic 
W anda: Zemsta nietoperza 
A drja : Ułani, Ułani 
A pollo : Kochaj mnie dziś.

Kadjo
G. 12.10 Płyty gram. 13 00 Kam. 

meteorolog., 16.15 O dczyt, 16 30 Płyty 
gram., 16.40 Odczyt, 18.00 Muz. tanecz 
na, 18.45 Rozm aitości, 19.15 „Stary 
Kraków, 19.30 Feljeton.

Dyżur naony aptak i
Rynek 22, PI. Zgody 18, Florjańska 

15. Karm elicka 23, A leja 29-listopada 
5, D ietla 76,

Nieadałe zgwałcenie kobiety

Na Annę Węchowską, podą­
żającą na jarmark z Ludyni do 
Właszczowej, napadł nieznany 
osobnik, który usiłował ją znie­
wolić.

W ostatniej chwili na krzyk 
napadniętej nadbiegło kilku wie­
śniaków. Zwyrodnialec zbiegł.

Karam bol z autem ciężarowym
Wczoraj o godzinie 11 w po­

łudnie ciężarowe auto wojskowe 
Zbrój. 4, — 4103, wjeżdżając w 
ulicę A leja Stowackiego naje­
chało na słup telegraficzny. W 
aucie znajdowało się prócz szo­
fera dwóch sierżantów W . P. 
i kilkoletni chłopczyk. Wskutek 
uderzenia słup został całkowicie 
zniszczony.

Ta nienawiść do słupa praw­
dopodobnie wskutek całkowitego 
zaćmienia szofera była na miej­
scu wypadku rozmaicie komen­
towana.

Sys zamożnych rodziców strzela 
do kochanki—służącej

W Lubrańcu rozegrała się 
krwawa tragedja miłosna między 
19-letnim Jakóbem Szmenderem 
a jego kochanką 2U-letnią Itą 
Szefnerówną, zatrudnioną w cha­
rakterze służącej u rodziców 
Szmendera.

Między młodymi trwał od dłuż­
szego czasu bliższy stosunek, 
czemu się gorąco sprzeciwiali ro­
dzice Szmendera.

Ni stąd ni zowąd na tem tle 
doszło między kochankami do 
kłótni w trakcie której Szmen- 
der strzelił do Szefnerówny, 
przyczem kula wybiła kilka zę­
bów, raniąc język i dolną wargę, 
przebijając na wylot policzek.

Nieszczęśliwą służącę w sta­
nie groźnym przewieziono dc 
szpitala. Szmendera aresztowano.

Straszna śmierć kobiety pod 
kotami pociągu

Wczoraj w godzinach przed­
południowych na peronie pierw­
szym dworca katowickiego, rzu­
ciła się pod nadjeżdżający po- 
ciąg pewna kobieta. Koła paro- 
wożu odcięły nieszczęśliwej gło­
wę, która potoczyła się kilka 
metrów.

Pr ty  denatce nie znaleziono 
żadnys b p^florów.SIedztwo pro­
wadzi bWMarjat policji dwor­
cowej.

P rze d  ozm czyntośclam l Wn
czci SL W yspiańskiego

Znany artysta-rzeźbiarz Karol 
Hukan wykonał już w gipsie 
projekt tablicy pamiątkowej, 
która umieszczoną będzie na 
domu urzy pL Marjackim 8, tam 
gdzie Wyspiański stworzył ar­
cydzieło „Wesele1*. Projekt ar­
tysta oddał już do odlawn *  
bronzie.
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